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Jak  się w y b rać  i jak  m ieszkać na letnisku.

Lada dzień zaczną się już zapełniać bliższe i dal­
sze letniska nasze. Panie, szczególnie matki drobnej 
dziatwy, niemało nałamią sobie głowy, co zabierać 
z sobą na letnie mieszkanie, co przygotować, w co się

zaopatrzyć. Troska rzeczywiście to nielada, nie dość 
bowiem przygotować znośne mieszkanie na parę lub 
kilka miesięcy, ale trzeba też pozostawić dom w mie­
ście w warunkach, dających możność względnie wy­
godnej egzystencyi głowie domu', skazanej zazwyczaj 
na „suszenie“ jej w murach miasta. Trzeba zaopa­

trzyć dom odpowiednio, aby nie wdarli się amato- 
rowie cudzej własności, korzystając z nieobecności 
państwa.

Przezorna zatem pani domu, gdy nie pozostawia 
bardzo pewnej i wiernej służby, powinna srebra, 
biżuterye i wszelkie kosztowności dać do przecho­
wania w jakim banku. Drobny wydatek, wynikły 
stąd, zapewni korzyść niezmierną spokoju, tak ko­
niecznego przy kuracyi, czy choćby tylko letnim 
wypoczynku, mającym zahartować nerwy na nowy 
okres pracy, szarpaniny i niehygienicznych warun 
ków wielkich miast.

Dalej powinna przechować dywany i portyery, 
żeby nie stały się pastwą molów. W  tym względzie 
lepiej jest, gdy nie chowa ich do śkrzyń, w które 
na wczesną wiosnę zostały włożone futra i wełniane 
okrycia z odpowiednią przyprawą pikantnych i aro 
matycznych trucizn dla nieszczęsnych molów. Dywany 
i portyery, w skrzyniach przechowane przez kilka 
miesięcy, łatwo mogą się pozałamywać i stracić 
świeżość. Najlepiej na dywany w całej ich długości 
układać papiery, maczane w terpentynie, przesypać 
je zwyczajną tabaką, tak zwaną machorką i, zwinąw­
szy silnie, obszyć w maglownik lub inną mocną, ba­
wełnianą tkaninę. Opakowane w ten sposób mogą 
dywany stać na jakimś korytarzu i z pewnością ża­
den skrzydlaty bandyta ich nie tknie.

Staranna gcspodyni powinna też przed wyjazdem 
Lm ć zdjąć wszystkie firanki, uprać bez krochmalu 
i schować. W  opustoszałem mieszkaniu firanki są 
niepotrzebne, brak ich ułatwia otwieranie okien, 
a przez to wietrzenie pokoju.

Oto przedewszystkiem powinna zdecydować się 
na to, że do każdego letniego mieszkania trzeba do­
liczyć wydatek kilku butelek orzechowego pokostu 
na podłogę i białego na okna i meble. Służący, czy 
umyślnie wynajęty człowiek, powinien na kilka dni 
przed wybraniem się na letnisko to uskutecznić. Da­
lej brzydką szablonów: ść i bezwzględną „użyteczność“ 
trzeba urozmaicić troszką mebli zbytecznych, a ta 
nich, które każdy wiejski stolarz według wzoru wy­
konać potrafi. Podajemy tu kilka typów. Ławy, zy­
dle, police, najprostsze w kształcie, biało pokosto 
wane lub poprostu dobrze wyheblowaiie, będą bar­
dziej harmonizowały z całością, aniżeli toczone i rze­
źbione mebelki, gdzieindziej bardzo odpowieduie. Nie 
zapominajmy o parawanach. Na letniem mieszkaniu 
bywa zazwyczaj pewne ściśnienie i konieczność lo­
kowania po parę lub kilka osób w jednym pokoju; 
jak w tych warunkach me osłonić łóżka lub umy­
walni parawanem? Zazwyczaj zadanie to spełniają 
szkaradne, trzcinowe, pociągane lepką farbą, para­
wany, dlatego, że są lekkie i tanie. Co do taniości 
pozwolę sobie zaprotestować, gdyż są nietrwale 
i dwie czy trzy mocne ramy, naciągnięte perkalem, 
przetrwają dziesięć trzcinowych. Perkale na ten cel 
powinny być na białem tle, a barwne w deseniu; 
pasy również są bardzo ładne. Wogóle perkale i kre- 
tony meblowe odgrywają niemałą rolę w urządzeniu 
i upiększeniu letniego mieszkania, tylko trzeba wy­
bierać na nie bardzo dobre gatunki, aby mogły wy­
trzymać operacyę słoneczną i częste pranie. Stoły 
przykrywane powinny być serwetami o motywach 
wesołych. Wreszcie, gdzie można, stawiajmy bu­
kiety polnych kwiatów, gałęzie drzew iglastych, 
mieszane z tymi ostatnimi i łopianami, w zwykłych, 
glinianyi h garnkach lub dzbankach, otoczonych kra

kowską wstążką. Ze ścian zrzućmy czemprędzej o- 
leodruki, a brzydkie gwoździe zakryjmy bukietami 
suchych traw lub polnego kwiecia, zawieszonego 
w niewiele dotychczas wyzyskiwanych a bardzo 
wdzięcznych wazonach, jakie przedstawiają — ogórki.

W  tak urządzonem i przystrojonem mieszkaniu 
można mile przepędzić niejedną godzinę i podnieść 
sielski wdzięk odpowiedniemi ramami.
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N O W O Ś C I  N A  L A T O !
E ta m in y , p o p e lin y , p łó t n a  n a  s u k n ie  
i  k o s t y u m y  — fu la r y -  G o t o w e  p ła s z c z e  
o d  k u r z u  i  d e s z c z u , k o s ty u m y  w e łn ia n e  

i  p łó c ie n n e  o d  K or . 3 9  — b lu z y  i t. d.
W łasn e  p racow n ie !

Przy zakupnie korzystna wymiana rubli.

Nową zdobyczą wiedzy lekarskiej jest „Epilepticon% o któ- 
m powagi lekarskie najkorzystniej się wyrażają. Kto cierpi na 
ólepsyę, taniec św. Wita, zaburzenia nerwowe, otrzyma próbkę 
szplatnie w aptece Port. Gralewskiego w Krakowie 109.

Największą sławą cieszą się dziś motory B e n z , jako naj­
trwalsze i najszybsze. Automobile marki , ,B e n z “ uzyskały 
rekord szybkości, przeszło 228 kim. w godzinie. Firma B e n z  
posiada w Krakowie filię. Telefon 1026. Bliższe szczegóły w o- 
głoszeniu na str 19.

Wreszcie następuje wyjazd umęczonej przygoto­
waniami nieszczęsnej żony i matki na wieś! Dla tej, 
która udaje się do wygodnie urządzonego pensyonatu, 
z tą chwilą kończą się wszelkie kłopoty, inaczej jest 
z osobą, udającą się do Czatkowic, Czerny lub My­
ślenic. Przybywa do cudnej okolicy i wstępuje do 
mieszkania, najczęściej w domu chłopa, który bądź 
odhajmuje połowę w zamieszkałym przez siebie, bądź 
w wybudowanym umyślnie dla wyjeżdżających „na 
powietrze“ . Ściany bielone, podłoga świeżo umyta, 
z szerokiemi szparami, które niebawem staną się 
terenem, zamieszkanym przez plemię wieczme ska­
czące (nie dziw, nie płaci przecie podatków); meble 
sosnowe, bajcowane ordynarną, ciemną farbą, na 
ścianie paię ohydnych oleodruków lub pobożnych 
bohomazów.

W  tem mieszkaniu, strasznem tandetą i brakiem 
smaku, tembardziej rażącem, że człowiek wstępuje 
w nie z oczyma i nerwami pełnymi wspomnień cu­
dnej przyrody, ma dana niewiasta spędzić kilka mie­
sięcy; przesiadywać długie wieczory w czasie słot 
i deszczów, przyjmować co sobotę męża i pana, 
przybywającego w celu nacieszenia się rodziną i siel- 
skiemi pięknościami.

Co ma uczynić nasza żona i matka, aby to mie­
szkanie uczymć miłem i wdzięcznem?

Tak, moje panie, wynalazek to prosty i łatwy; 
w ścięty z wierzchu i wydrążony ogórek włożyć 
wiązankę kwiecia i z raz na dzień wlać cokolwiek 
wody; kwiaty przechowują się niezmiernie długo. 
Ogórek przewiązuje się w odpowiedniem miejscu 
wstążką i wiesza na ścianie.


